
ZDARZYŁO SIĘ… w 1951 roku 
 

Otwarcie sezonu motorowego 
 
Sześć lat po zakończeniu drugiej wojny światowej, Polska tkwiła w stalinowskiej, 
komunistycznej rzeczywistości. Mimo to pasjonaci motoryzacji w Poznaniu, nie poddawali się  
i wykorzystywali każdą okazję, aby móc realizować swoje zainteresowania. Trzeba dodać,  
że władze również starały się narzucić pewne rozwiązania, które miały przedstawiać mroczną 
rzeczywistość w kolorowych barwach. 10 kwietnia 1951 roku Express Poznański szeroko 
informował o otwarciu nowego sezonu motorowego w stolicy Wielkopolski. Trzeba zwrócić 
szczególnie uwagę na język, jakiego wtedy używano.  
 
Tegoroczne otwarcie sezonu motorowego, było potężną manifestacją naszej motoryzacji  
i równocześnie wykazało, jak szybkimi krokami postępuje umasowienie tego sportu. Uroczystość 
została poprzedzona odprawą zawodników, biorących udział w imprezach organizowanych przez 
Okręg Poznański PZM w ramach otwarcia sezonu. 
W międzyczasie na ul. Świerczewskiego (dzisiaj Bukowska; przyp. red.) zaczęły się zbierać motocykle 
i samochody reprezentujące Włókniarza, Kolejarza, Gwardię, Stal, Unię i Budowlanych oraz zespół 
samochodowy przy PZM. Po uszeregowaniu pojazdów klubami, nastąpiła właściwa uroczystość 
otwarcia. Kapitan turystyczny OP PZM, Mączyński złożył raport prezesowi Szyllerowi, po czym 
rozległy się dźwięki „Międzynarodówki”.  
Potężna kolumna składająca się z 300 motocykli i samochodów, którą prowadzili członkowie 
prezydium OP PZM, przejechała głównymi ulicami Jeżyc, Śródmieścia i Wildy, kierując się do mostu 
Rocha, gdzie nastąpiło rozwiązanie defilady. 
Motocykliści, wśród których najliczniej, bo przez ponad sto motocykli, reprezentowana była Unia, 
skierowali się do Kórnika. Turyści wykorzystali okazję, aby zwiedzić zamek kórnicki, raidowcy i część 
wyścigowców wystartowała do „Pogoni za lisem”. Nikt jednak „lisa” – którym był inż. Stancek ze Stali – 
nie „chwycił”. Wprawdzie 16 uczestników, między innymi Mieloch i młodziutki Nagengast odnaleźli 
jego kryjówkę, lecz nie dopełnili najważniejszego warunku, a mianowicie nie zebrali „pogubionych” 
przez lisa znaków, które skompletowane dały słowo „pobieda”. Stwierdzić zresztą trzeba, że trasa – 
jak na początek sezonu – była bardzo ciężka. 
Automobiliści w międzyczasie powrócili na ul. Zeylanda i sprzed siedziby PZM wystartowali do 
ciekawej jazdy patrolowo-orientacyjnej. Prowadziła ona ró1)nież po krętych drogach i polegała na 
odszukiwaniu różnych znaków. Pewnego rodzaju rewelacją okazał się w zawodach tych H. Kukwisz 
(KW PZPR), który z 23 punktami odniósł zwycięstwo nad najbardziej rutynowanymi przeciwnikami. 
Drugim był Antoniewski (Bank Polski)  z 22 punktami, 3. Rejer (Zakł. Transp. Zjedn. Bud. Miejskiego) 
– 22 punkty. 
 



 


